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imperium narodu polskiego 


NA SKRZYŻOWANIU DRóG. 
Położenie geopolityczne Polski tru- | 
dne jest i odpowiedzialne, Jest na- 
Ojczyzna pomostem, między 
wschodem i zachodem, między półno 
gą 1 południem Europy, pomostem, na 
który pary od Dźwiny i Dniepru, Ła 
by i Odry, od Morza Czarnego, Kar. 
pat i Bałtyku ekspansje ościennych 
potęg. Od Chrobrego po Jagiellę zała- 
mywało się raz po raz o Polskę nia 
mieckie parcie na wschód, — za Bato- 
rego, Zygmunta JTI i Władysława 1V 
odrzucaliśmy od naszej ściany wscha 
dniej i opanowywaliśmy Moskwę, 
od Chodkiewicza do Jana III prowa- 
dzi zwycięskie zmaganie się Rzeczy- 
pospolitej z światem muzułmańskim, 
na historycznych ziemiach Polski wy- 
czerpał ostatni zryw wojenny i 
polityczny Szwecji za Karola XII. 
Na tym szlaku historycznym roz 
budowaliśmy ongiś wielkie imperium 
Jugiellonów, którego miecz ważył na 
losach do Sobieskiego. 
I znów czasy i nasza wola każą nam 
na tym szlaku podjąć trud tworzenia 
imperium narodu polskiega i współ- 
tworzenia nowego okresu w dziejach. 
Na takim skrzyżowaniu dróg albo 
naród stwarza potępę i dzierży w 
swym ręku drogowskazy historii albo 
też staje się narzędziem obeych lub 
tkwi wiecznie w okopach z ideą obro 
ny na ustach, a nie zdobywania. 


RZA, 


świata aż 


CZY IDEAŁ RÓWNOWAGI 
i TDEA OBRONNOŚCI? 


Wbici między dwa dynamiczne, dy- 
szące pragnieniem ekspansji pań- í 
stwa: Niemce narodowo-socjalistyczne 
i bolszewicką Rosję, pragnący spoka 
ju, by urządzić się wewnętrznie, hol- 
dujemy narazie z konieczności ideało- 
wi równowagi politycznej, zwłaszcza 
w środkowej t wschodniej Europie. 
Tego rodzaju polityka zasadza się, 
rzecz prosta, na ciągłym szachowaniu 
to jednego, to drugiego sąsiada i na 
przerzucaniu się sympatiami z jedne- 
go bieguna w drugi. 


Z ideału równowagi politycznej 
rodzi się idea obronności. Jeśli się 
howiem chee utrzymać równowage 
polityczną, siłą rzeczy musi się hyć 
wiernym hasłu: endzego nie chcemy, | 
swojego nie damy, więc hasłu obron- i 
ności. 

Ale pytamy: czy ideał równowagi 
politycznej i hasło obronności są 


twórcze i mogą starczyć na długą 
metę? Nie! Utrzymywanie równo- 
wagi politycznej przez dłuższy czas 
wyczerpuje naród, zużywa jego oner- 
gię na zabiegach o niedopuszczenie do 
zmian w układzie stosunków między 
narodowych i na mapie świata. Da- 
lej, balansowanie polityczne, a więc 
brak idei przewodniej na wielką mia 
rę, słowem idei posłanmetwa utrud- 
nia ogromnie proces ideowego prze 
obrażania 
sobą, a sprz 
ideologicznej. 

Podobnie Ta 
staje wię twórczą jedynie w chwili 
ostrych napięć w stosunkach między 
narodowych, 
bezpieczeństwo, 
wizji innej prz 
SZOŚĆ, 


narodu, stawania 


się 


się 


natomiast fluktuacji 


z ideą obronności. 


w chwili, gdy grozi nie 
jednakże, nie dając 
złości niż teraźniej 
w której się żyje, 


nie wyzwala 


energii w czasach spokojniejszych, 
nie wiąże uczuciowo z sobą narodu w 


tym stopniu jak trzeba. 

Zatem ideał równowagi politycz 
nej i hasło obronności traktujemy ja» 
ka konieczne, ale tymezasowe drogi 
polityki polskiej. 


W obecnym położeniu geopolitycz- 
| nym jesteśmy jak w kleszczach. W 
kleszczach nie ma miejsca na szeroki 
| addech. 
musimy w niedługim czasie złamać! 


KTÓRE RAMIĘ? 
Od kilku lat toczy się w grupach 


młodo-narodowych dyskusja na ten 
temat. Panują dwie owientacje: zi- 
chodnia i wschodnia, to znaczy, czy 
załamać najpierw potęgę niemiecką, 


też sowiecką. Orientacja wscho- 


Jedna ramię tych kleszczy | 


dnia posiada dużo romantyzmu, przy- 
świeca jej prometejski mit wyzwole- 
nia narodów uciemiężonych przez 
Rosję i niesienia naszej cywilizacji 
na wschód. A jednak wyznajemy 
pogląd, że trzeba najpierw rozprawić 
się z zachodnim sąsiadem. Niemcy 
silne i wielkie nigdy nie pozwolą nam 
rozwiązać zagadnienia wschodniego, 
ho chcą je sami rozwiązać. Do tego 
nie możemy dopuścić, bo wzięliby nas 
potem w ogień od wschodu i zepchnę- 
li do roli Czech lub Słowaczyz 
my mamy do spełnienia w dziejach 
większe niż Niemey posłannictwo, za- 
tem musimy, złamawszy poprzednio 
potęgę niemiecką, i pewnie 
«przeć się o Rałtyk i stanąć nad Odrą, 
| aby przystąpić do stworzenia epoki 
słowiańskiej w dziejach. 


mocno 


Państwo = Powszechność 


Pojęcie państwa powstało jako pojęcie 
własności władyki — króla. Wladyka raczej 
rządził — organizował — ludzi — plemiona. 
Król rozdawał ziemi ustanawiał prawa, 
kierował państwem już raczej jako swoją 
własność iśle związane z tym było noję- 
cie dziedzictwa korony. Gdy ten system zwy- 
rodniał i gdy przyszła uświadomienie, że pań- 
stwo jest własnością wszystkich obywateli, 
przyszla reakcja — przyszły rewvlucje i na- 
rodziny parlamentaryzmu. Ale, odrzuconego 
symbolu państwa — Korony, nie umiano za- 
stąpić rzeczywistym pojęciem wspólnoty ani 
nie zdołano znaleźć odpowiedniego symbolu. 
Zrodziło się pojęcie oderwane, pojęcie ab- 
strakcyjne. Jakaś bliżej nie określona, ani 
adczuła nadrzędność, której wszyscy mają 
służyć, której wszyscy mają podlegać, dla 
której wszyscy mają wszystko poświęcić i od- 
dać, a która w stosunku do nikogo nie pono- 
si żadnej odpowiedzialności. 

1 tutaj pokułuie jeńno wielkie zamiesza- 


nie pojęć i nieporozumienie, za które wszyscy | 


ciągle drogo płacimy. 


Gdy zabrakło symhalu — korony, pojęcie 
państwa zawisło jakby w prá; Powtarza- 
my słowa, nie rozumiejąc jego treści. Poj 
cie państwa stalo się nieuchwytne, stała się 
jakąś fikcją, wymykającą nam się ciągłe z 
rąk. Ciągłe mieszamy pojęcia i wskutek le- 
go napelniamy stale błędy i polityczne i go- 
dw=h.+17 


Ba cóż to jest państwo na tle powszech- 
nych pojęć. Ojczyzna? — nie, ba Ojczyzna io 
raczej pojęcie wyłącznie uczuciowe. Prezy- 
dent? Rząd? Parlament? — nie, ale jednocze- 
śnie przecież państwo wydaje dekrety, usta- 
wy, ściąga podatki, zaciąga pożyczki. Bodaj- 
że najwięcej nieporozumień gromadzi się 
sferze pieniężnej i Kospadarczej. Mówi się; 
„My płacimy wielkie podatki, a ca nam za 


to dają“, lub „Daliśmy na pożyczkę odro- 
dzenia, a co za to nam dali Pytam — kia 
są my, a klo są oni? —ozy dwa wrogi? Gdy 
obywatel się upije i gorszy innych, nie upi- 
tych, ci kiwają głowami, ale znajdują pocie- 
szenie: „Przynajmniej to dobre, że państwa 
zarobi”. Cóż va absurd! Czyż monopol jest 
państwem? Dlaczegoż nie mówi się, że pań- 
stwo traci zdrowie pijanego obywatela? Czyż 
egzekutor skarbowy, czy cywilny sprzedając 
narzędzia pracy pracuje dla państwa, Można 
mnożyć przykłady w nieskończoność, I nie 
tylko przeciętny obywatel czy urzędnik nie 
wie co to jest państwo. W roku 1931-ym, na 
zjeździe działaczy gospodarczych jeden 7 ni 
żyjących zreszią już dzisiaj, naszych mężów 
stanu powiedzial, że źródłem siły państwa 
jest armia, administracja, układ stosunków 
między obywatelami. Zasadniczy błąd! Te 
trzy czynniki są źródlem siły, ale tego, kto 
tymi czynnikami włada, a więc powiedzmy 
rządu. Armia i admi racja jest jedną z sił 
państwa, ale nie źródiem siły, bo źródłem 
tej siły jest ohywatel, jest społeczeństwo, z 
którego bierze się żołnierza, jest zasób dóbr, 
z którego czerpie się na potrzeby armit, 

Nie dziwmy się, że przy falszywych zalo- 
żeniach powstają fałszywe wnioski i blędne 
działanie. 


Wszak doszliśmy już da tego w 
Polsce, że państwem była jedna grupa lu- 
dzi, rzekoma elita, wszak mówi 
stwa to my”. 
powszechnie używanym określeniem, że pań- 
stwo prowadzi różne przedsiębiorstwa pań- 
słwowe. Przecież to jest już absolutny absurd, 
z którego musimy się bezwzględnie wyleczyć. 
Rząd, skarb, banki prowadzą przedsiębior- 
siwa, ale nigdy państwo. 


Może najlepsza forma pojęcia Państwa 
pozostala w Angl Cała Anglia jest teore- 


lewskiej mości, jest żałnierz jego krółewskiej 


Zastanówmy się dobrze nad | 


tycznie własnością króla, Jest flota jego kró- | 


mości, jest rząd jega królewskiej mości i JEST 
ŚCIŚLE ZWIĄZANE Z TYM POJĘCIE OD- 
POWIEDZIALNOŚCI, którego tak wlaśnia 
najbardziej brak w powszechnym mętnym 
pojęciu państwa. I myśmy dawniej mieli da- 
bra i racjonalną formą — był symbol — ko- 
roma i była — „RZECZPOSPOLITA“, chociaż 
była to rzeczpospolita jednego stanu — szla- 
checka, ale było to wyraźne pojęcie wspól- 
noty. I gdybyśmy byli sięgnęli w zaranin na- 
szej niepodległości do tych rodzimych pojęć, 
a rozszerzyli je na caly naród i poprawili a 
nie popadli w doktrynę materialistyczną, ta 
bylibyśmy już znacznie dalej doszli. 


RZECZPOSPOLITA — to słowa może naj- 
lepiej oddaje pojęcie państwa — WSPÓLNO- 
TA — PAŃSTWO POWSZECHNOŚĆ — to 
pojęcie musimy w siebie wnoić, musimy je 
w nełni zrozumieć, 


PAŃSTWO TO JEST WSZYSTKO CO 
SIĘ NA TO POJĘCIE SKŁADA, A WIĘC 
OBYWATEL, JEGO DUCH, ZIEMIA 0J- 
CZYSTA, JEJ ZASOBY, CAŁY DOROBEK 
NARODU, ZARÓWNO DUCHOWY JAK I 
MATERIALNY I WSZYSTKO, WSZYSTKO 
CO SIĘ W GRANICACH PAŃSTWA ZNAJ- 


H (Ciąg dalszy na stronie 2-giej) 
a 


l 1. Prawda 
2. Miłość 
3. Wiara 
i 4. Sprawiedliwośc 
społeczna 


Państwo-powszechność 


Praca 
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aszym zdaniem 


KOCIOŁ. 

Po faktach dokonanych, którymi 
obdurzyli świat dyktator rozpa- 
częła się gorączkowa robota dploma- 
tów. Zarówno partnerzy osi jak 
i Francja przygotowują sobie na 
wypadek rozprawy sojnszmików 
i sprzymierzyńców. W y mini- 


strowie balkańskiego kotła mają sza- 
lone powodzenie i są wprost TOZ- 
chwytywani, Żyją w pociągach i led- 
wie mają czas zdążyć z jednej kon- 


ferencji na drugą. Przecież nie gdzie- 
indziej tylko na Bałkanach leżą : niez- 
państw 081 surowce na Wy- 
jny i tamtędy idzie niemiec- 
To co już pa- 
gospodar- 
teraz 


bedne dle 
padek 
ka droga na Bagdad. 
roletnie w i na polu 
czym przygotowały, ma być 
ugruntowane i utwierdzone tak 
lityeznie, Oc: ście, że to po 
ne fastrygowunie frontów 

sprawy nie rozwikła 
metę zwycięży albo czynnik gospodar. 


czy albo ezynnik politycny. Pytanie 
tylko: jaki.  (iespodarczo państwa 
osi siedzą na Bałkanach mocniej 
i mają lepsze atuty. Politycznie na- 
tomiast sytuńe zechyla się na 
stronę drugą. ym błędem 
jednak by było przypuszczenie, że 
nie istnieje możliwość trzecia. Tstnie- 
je ta trzecia możli dlatego, że 
państwa bałkańskie nauczone 


wiadezeniem cudzym nie chcą się 
śle wiązać z nikim ami nie mają za- 
miaru spełniać roli klijentów, chcą 
handlować zarówno z państwami 081 
jak i demokracjami, zawierać soju- 
sze z tymi, z którymi to będzie po- 
trzebne n w zasndzie cheą być pań- 
stwami niepodległymi, od nikogo nie- 


zależnymi. Takie stanowisko może 
im zapewnić trwały soju 
między Bałtykiem a Adr 


i Morzem Czarnym.  Noju 
gwar ntowałby hczpiec zeństwo w GE 
sie militarnym i politycznym a rów- 
nocześnie w niczym by nikomu nie 
zagraża, Jest to jednak narazie 
at tylko, Jaką będzie rzeczy- 
to pokaże życ ie. Jednakże 
już dziś powiedzieć można, że ostat- 
nie cz naocznie wykazały, jakie 


Państwo-Powszechność 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 
DUJE I CO Z POZA GRANIC DO NIEGO 
CIĄŻY. A więc państwo nie zarabia na pi- 
janym obywatelu, ale państwo traci zdrowie 
pijanego obywatela, państwo traci warsztal 
sprzedawany przez egzekutora, państwo tra- 
ci zdrowie i siły głodujących hezrabotnych. 
TY OBYWATELU, TWOJA RODZINA, TWO- 
JE DZIECI, TWOJE ZDROWIE, qrwóJj DO- 
RBROBYT, TWOJE MIENIE, TO WSZYSTKO 
JEST PAŃSTWO. 

Mówi się dzisiaj, że na sprawy wewnętrz- 
ne nie czas, że te rzeczy trzeba odłożyć, gdyż 


stoimy w obliczu niebezpieczeństwa, NIE- 
ZAWODNIE ODŁOŻYĆ TRZEBA, ALE 
KŁÓTNIE, ALE SWARY BEZMYŚLNE A 


ZGUBNE, ALE WALKI WEWNĘTRZNE, 
A O PRZYSZŁOŚCI MYŚLEĆ TRZEBA. I 
WŁAŚNIE DZIŚ, GDY MAMY BRONIĆ 0J- 
CZYZNY. TO KAŻDY CHŁOP, KAŻDY RO- 
BOTNIK. KAŻDY INTELIGENT, KUPIEC 
CZY PRZEMYSŁOWIEC KAŽDY Ż0Ł- 
NIERZ MUSI WIEDZIEĆ, ZA CO SIĘ IDZIE 
BIĆ. Czyż nie dlatego właśnie w czasie woj- 
ny europejskiej żolnierz rzucał karabin, że 
nie wiedzial, za co się bije? I wlaśnie W TYM 
DECYDUJĄCYM MOMENCIE  MYSIMY 
STWORZYĆ WIZJĘ PRZYSZŁEGO NASZE- 
GO WIELKIEGO. A SPRAWIEDLIWEGO 
PAŃSTWA, W KTÓRYM NIE TYLKO KAŻ- 
DY ŻOŁNIERZ, ALE KAŻDY OBYWATEL 
BĘDZIE RZECZYWIŚCIE CZUŁ SIE SY- 
NEM SWEGO NARODU. I W TYM MOMEN- 
CIE, GDY GROŻĄCE NIEBEZPIECZEŃ- 
STWO NAKŁANIA NAS DO ZROBIE- 
NIA RACHUNKU SUMIENIA, MUSIMY 
ZREWIDOWAĆ 1 POGŁĘBIĆ NASZ STOSU- 
NEK DO PAŃSTWA, MUSIMY WZIĄĆ TO 
PAŃSTWO I WSZYSTKICH I WSZYSTKO, 
CO NAŃ SIĘ SKŁADA W SWE SERCE, BO 


TAM JEST JEGO MIEJSCE. 
Stanisław Żela. 


rezultaty daje polityka trzymania się 
tylko cudzej klamki, lezenie tylka na 
cudzą i daleką opiekę przy odrzuce- 
niu współpracy nie tak potężnych 
ale za to bliskich i wspólnymi inte- 
resami związnnyeh sąsiadów. 


GIBRALTAR. 


dziś wielu kucharzy. Wiele 
szumu i dymu. W Gibraltar: 
nieco odmienniej. Tam dzie 
także rzeczy ciekawe, ale d 
i cicho. Tam gotuje się pocisk 
mierzony w angielską s abiznę, 
póki ta sprawa nie będzie wyjaśnio- 
na, ta znaczy nie będzie zlikwidowa- 
ne pokł hiszpańskiej wojny do- 
mowej, dopóty nie może być mowy o 
jakim im odprężenin sytnacji eu- 
ropejskiej.  Niemey ceheiatyby za- 
pewne jak najdłużej mącić w śród 
ziemnomorskiej wodzie, chętnie wi- 
dzieliby tam Italię, zaplątaną w de- 
ującą obie zapew- 
swobodniej anie na Bal- 
kanach i Wschodzie. Ale partner 
drugi nie kwani się z hozostawieniem 


wy- 


T do- 


towarzyszowi łupu balk ego. Oś 
nie zawsze chodzi wa wspólnym ło 
%ysku, może bvć jeszcze inaczej, (ha 


ię niezmiernie hazardo: 
wna., Stan obecny na dłuż okres 
czasu jest nie do utrzymania. Jak 
jednak długo stan tnki trwać może, 
Da to trudno odpowiedzieć, 


jednak stała 


Kscło bałkańskiego kotła uwija się © 


PRZEMIANY 


Posiada on jedna decydujące 
zmaczeme dla zagadnień natury wew- 
nętrzno - pohtycznej poszczególnych 
państw i gospodarczych. Odnośnie 
zagadnień wewnętrzno - politycznych 


— to nie ulega wątpliwości, że ustrój | 


ilemokratyczny w sensie demokracji 
mentarnej 19 wieku odchodzi 
ostatecznie do lamusa. Narody po- 
chłonięta | całkowicie A 
aganiami na terenie międzyna- 

n będą do maksimum agra- 
27 hkwidowaty walki wew- 
nętrznie. Nie obejdzie się bez praw- 
nych środków drastycznych nawet 
tam, gdzie inne zawiodą. Spowodu- 
je to po prostu instynkt poszczegól- 
nych narodów. Demokracje w walee 
o byt będą się upodabniać do państw 
autorytatywnych celem odparcia ich 
naporu. W dziedzinie gospodarczej, 
gdzie motywy walki politycznej cał- 
kowicie zmieszały się z gospodarczy- 
nn, nowoczesne metody wymiany, 
pr: zygotowanie potencjału zbrojnego 
1 kolosalne wysiłki na polu pogoto- 
wia wojennego przygotowują gospo- 
darkę planową. Bez planu, bez. inge- 
rencji państwa w tę podstawową 
dziedzinę, żadne państwe nie byłoby 
w stanie wytrzymać tego położenia, 
które określić można jako permamen- 
tna wojna gospodarcza. Anglicy, 
którzy chlulią się swoją tradycją 
j angielską flegmą, że się tak długo 


ociągują z powszechnym cbowiązkiem 
s'użby wojskowej, tu zaczynają też 


być nowocześni. Coraz uporczywiej 
i tam propaguje się ogramczenia de- 
wizowe, wymianę kontrolewaną i in- 
ne pomysły, od których londyńskim 
hankieran włosy siwieją na głowie. 


SPRAWY POLSKIE. 

W Polsce także w ostatnich dniach 
wiele prasa mówi o zagadnieniach 
wewnętrznych. Czy należy je całko- 
zaniedlnić, czy też należy się 
znewn zająć. Przecież wisi 


niem 
sprawa ordynacji wyborczej, przecież 


są różne poglądy na sprawy zjedna- 
czenia narodowego i wiele innych. 
Nie ulegu wątpliwości, że sprawy 
wewnętrzne nie mogą być pozostawia- 


ne odłogiem. Że zmiany i to wielkie, 
zą równo w dziedzinie 

mej jak i gospodarczej. Ale 
zmiany te dokonywane hyć mogą 
tylko pod kątem widzenia wielkich 
A i obowiązków, jakie czekają 


y Naród a nie podziału i parcela 
wpływów i wewnętrznych gierek. 
Ci, którzy liczą na ten moment, jako 
na korzystną okazję do odegrania się 
dla swoich jedynie parkularnych co- 
lów, złe TRN zamiary względem Na- 
rodu i Państwa. Wykorzystywać ten 
moment do propagandy partyjnietwa 
jest rzeczą  karygodną.  Mówmy 
otwarcie: do stanu z przed roku 1926 
nigdy już dojść nie powinno. Ale 
niechże nikt nie tlumaezy tego jako 
programu dotychczasowej wygodnej 
senności i deptania w miejscu. Pol- 
musi pod sztandarem idei Wiel- 
kiej Polski przystąpić właśnie pod 
ogniem próby dziejowej do budowa- 
nia potęgi politycznej i gospodarczej. 
Małe osiągnięcia bowiem nie są osią- 
gnięciami na współczesną epokę. 


Chwila obecna stwarza wyjątkowe | 


okoliczności do energicznego „zainte- 
resowania się" sprawą mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce ze strony odnośnych 
czynhików państwowych.  Zaintereso- 
wanie to jest tym bardziej konieczne, 
jesli się zważy rażące zaniedbania z na- 
szej strcny na tym odcinku w latach u- 
biegiych, na które akurat przypada w 
Rzeszy niemieckiej okres  naibardziej 
intensywnej walki z polskością. 
Mówiąc o konieczności zaintereso- 
wania się czynników państwowych w 
sprawie mniejszości niemieckiej, mamy 
na myśli wejście na drogę tego rcdzaju 
palityki, aby możliwie w najkrótszym 
czasie mniejszość ta przestała być pro- 
bilemem naszego państwa. Powyższe u- 
wagi odnoszą się głównie do ziem od- 
zyskanych. Obecny okres w dziejach 
ziem odzyskanych, który niezwykle 


ach | 


Do tej pory w wielu instytuc 
a szczególnie w wielu przedsiębior- 
stwach na terenie Województwa Ślą- 
skiego są jeszcze zatrudnieni jaka 
pracownicy, a zwłaszcza jako urzędni- 
cy - Niemcy. Jeśli w ostatnich latach 
było zrozumieć pewne trud- 
ności w usuwanin Niemców z zajmo- 
wanych stanowisk, wynikające głów- 
nie z przesadnej lojalna! naszyeli 
wladz wobec mniejszości niemieckiej 
to zastanowić musi każdego fakt, dla- 
czego obecnie przy tak sprzyjają- 
cych okolicznościach wszyscy Niem- 
ey, zatrudnieni na terenie naszego 
Województwa, nie zostali jeszcze 
usumięci. Żadne względy nie mogą 
wytlumaczyć tego rażącego faki 
Po dwudziestu latach niepodłegło: 
mamy już w Polsce dostateczną iloś 
fachoweów, którzy z pożytkiem mo- 
gliby zająć stanowiska do tej pory 
zajmewane przez Niemców. Społe- 
czeństwo polskie a awłaszeza organi- 
zacje polskie winny się energicznie 
domagać od zarządów odnośnych in- 


i 


odzyskanych 


sprzyja całkowitej likwidacji zagadnie- 
nia niemieckiego, nie powtórzy się wię- 
cej. Zmarnowanie tego okresu na tym | 
odcinku byłoby grzechem wy'ątkowej į 
kategorii, 

Likwidacja zagadnienia mniejszości 
niemieckiej na odzyskanej części Śląs- 
ke Cieszyńskiego jest konieczna nie 
tylko diztego, że wymaga jej autorytet 
i godność narodu polskiego, która dyk- 
tuje, że wobec mniejszości niemieckiej 
w Połsce należy stosować taką samą 
politykę, jaką Niemcy uprawiają wobec 
Połeków w Niemczech. Jest te prze- 
cież jedynie skuteczny sposób, przy po- 
mocy którega możemy wpłynąć na po- 
lepszenie położenia naszych Rodaków 
w Niemczech, Energiczna akcja, zmie- 
rzająca do rozwiązania problemu mniej- | 
szości niemieckiej na pograniczu pol- 
sko-niemizckim, a zwłaszcza na zie- 


stytucji czy przedsiębiorstw hezwlo- 
cznega zwolnienia wszystkich pra- 


cowników Niemców. 
Szczególnie  energieznego 
nia pracowników Niemców 
siębiorstw należy się domagać na Za- 
olziu. Rzecz zrozumiała, że nie moż- 
na było tych spraw załatwić całko- 
wicie bezpośrednio po zajęciu Zagłę- 
biu, będącego pod zaborem czeskim, 
bo zastąpienie fachowego pracowni- 
ka w fabryce nie zawsze jest rzeczą 
prostą. Od powrotu jednak wspom- 
nianej części Śląska Cieszyńskiego da 
Pi minęło już pół roku, a zatem 
najwyższy, aby tamtejsze zakła- 
dy i instytucje zostały oczyszczone 
z pracowników Niemeów. Podobno w 
niektórych zakladach akcja napoty- 
ka na jakieś dziwne trudności, mi- 
mo, że zarządy tych zakładów skla- 
dają się już z Polaków. Po bliższym 
zbadaniu tych trudności przez nas 


usuwa- 
przed- 


nie omieszkamy zainteresować nimi 
naszych czytelników. 


miach oćzyskanych jest niezbędna jesz- 
cze z innych względów. 

Mniejszość niemiecka zrzeszona w 
różnych organizacjach ideowo-politycz- 


; nych w swej akcji podporządkowanej 


organizacjom macierzystym w Rzeszy, 
usiłuje szerzyć, szczególnie ohecnie, de- 
fetyzm i panikę na pograniczu. Usila- 
wania tego rodzaju, wyrządzające wiel- 
kie szkody moralnemu pogotowiu lud- 
ności, muszą być tępione przy użyciu 
wszelkich nawet najbardziej brutalnych 
środków. Ale to nie wystarczy, Na po- 
graniczu polsko - niemieckim musi się 
wytworzyć taka sytuacja, aby doszło 
do usunięcia i likwidacji wszelkich ele- 
mentów, mogących wytwarzać nastro- 
je deietyzmu i paniki, Jeśli zaś chodzi 
© nasze zachodnie pogranicze, to naj- 
Czulszym odcinkiem w tym względzie 
jest Zaolzie, 

Na Śląsku Zaolziańskim jest bowiem 
pewien niezbyt mały procent ludności 
o nieskrystalizowanym i nieustalonym 
poczuciu narodowym, a nawei pewien 
proceni ludności czeskiej, Ludność ia 
bardza łatwo ulegayvanice. Otóż środ- 
kiem, który znakomicie może się przy- 
czynić nie tylko do ugruntowania lo- 
jainego stosunku tej ludncści do państ- 
wa polskiego, ale również do głębckich 
zmian w uczuciach tej ludności wobec 
Polski, jest właśnie zdecydowana i bez- 
względna akcja antyniemiecka. Akcja 
ta musi dać wysiedlenie możliwie naj- 
większej ilości Niemców poza granice 
Polski s to w drodze zarządzeń admini- 
stracy'nych uraz w drodze pozbawienia 
Niemców środków egzystencji. Będzie 
ta z jednej strony doskonałą reakcją 
naszą na brutalność niemiecką, z dru- 
giej zaś strony wpłynie ta na wzrost 
zaufania i wiary u ludności, a której 
wyżej wspomnieliśmy, w sily naszego 
państwa i jego odporność wobec Nie- 
miec. A. TARG 
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Związek Szlachty Zagrodowej urzą- 
dził w Przemyślu ogólnopolską kon- 
Ierencję dla prasy polskiej, Wysłaliś- 
my na nią naszego przedstawiciela. 
Oto jego wrażenia 

O Związku Szlachty Zagrodowej 
mówi się ostatnio coraz to więcej. 
Wiemy © tym, że Związek taki istnie- 
je, działa, żyje. Wiemy, że organi- 
zuje i skupia rody szlachty zagrodo- 
wej Aiemi Czerwieńskiej. Wnosi na 
te ziemie — które w ciągu swej hi- 
storii szczególnie ucierpiały — nowy 
radosny i zdecydowany powiew. Pol- 
ski i katolicki. To wielka rzecz. Tym 
większu, że znaleźli się ludzie ca 
honor i umiłowanie własnej kultury 
umieli postawić wyżej ponad agita- 


cyjne bajki t. zn. „ukraińskich“ 
mrzenkosiów. 
A wznieść się tym ludziom tak 


wysoko, to nialada kunszt. Pamiętać 
musimy, że Ziemia Czerwieńskn, czy- 
li t. zw. Małopolska Wschodnia na- 
leży do najbardziej zaniedbanych ob- 
szarów Rzeczypospolitej. Życie tu 
twardo, ludzie uparci i — nieufni, od 
wieków na jednym zagonie wyrośli 
— odcięci od kultury, chowali się na 
uboczu, Chyba tylko najazd wrogich 
sił wytrącał im pług z ręki. Wten- 
czas szli na wojnę. W królewskie 
hufce. 

A potem... 

Polski nie było. Pięknie haftowa- 
ny dom Habsburgów nie widział 
szczególnej potrzeby  szanowania 
i rozwijania tych Ziem, Byle podat- 


ki opłacano. A reszta to nie nie 
znaczy. Tą resztę wykorzystali t. 
zw. twórcy „Wielkiej Ukrainy“. 
(Dziś już wszyscy wiedzą — że to 
„państwo“ można traktować tylko 
operetkowo). 


Polska znowu odżyła. I, wtenczas 


(Rzecz o Związku Szłachty Zagrodowej) 


właśnie zwrócono uwagę na ciekawe 
zjawisko. Mianowicie, zwiększają- 
cy się przyrost ludności w całej Pol- 
sce, dawai! dość dziwne rezultaty sta- 
tystyczne — odnośnie Ziemi Ozer- 
wieńskiej. TLiezba „ukraińców* stale 
wzrastała, natomiast kurczył się ele- 
ment polski. W zastraszający spo- 
sób. Čoraz więcej Krzyżanowskich, 
Dzików, Dobrzańskich — opatrzono 
w dodatki. Wielkie księgi metryk 
nazywają ich: Kriżanowskij, Dyka, 
Dobrańskij, Wilezyński nazywa się 
Wołk, a Sulimu — Solyma. 
Zjawisko niepokojące. Tym bar 
dziej, gdy paroch obrządku grecko- 
katolickiego ośmieła się zacierać la- 
dy polskie — tworząc jakieś dziwne 
„reźimowe* — ukraińskie" oszustwa. 
„Ukrainizowanie* odwiecznie pol- 


skiego elementu obejmuje coraz to 
większy zukres życia. Wreszcie 
jakg tu nigdy Polaków nie było. 


W kościołach każą w języku ruskim. 
(Ten właśnie język nazwano „ukra- 
ińskim*). 

Jednym słowem — huzia na la: 
chów. — Coraz więcej szkoł mniej- 
szościowych utrakwistycznych, sz, 
terror, pożary, choroby, głód. Oto 
jak rozpanoszył się element wywroto- 
wy mniejszości „ukraińskiej“ na 
szlacheckiej zagrodzie. 

W takich warunkach, w obliczu 
groźby i w pełnej świadomości swego 
polskiego imienia, powstaje Związek 
Szlachty Zagrodowej, To nie, że 
odezwnły się demokratyczne zastrze 
żenia. Ze roztaczano twórcom Związ- 
ku obraz Rzeczypospolitej szlacheckiej 
XVI, i XVII wieku. Cel i założenia 
były inne. Ńzlachectwo zóltych od 
czasu pergaminów, zamienione na 
szlachectwo duszy, Na wartość cezio- 
wiekn, na jego jakość. Na jakość lu- 


rozbraja jące. 


dzi, elementu zorganizowanego zade- 
cydowała o możliwościach rewindy- 
kacyjnych Związku. Zadanie wielkie, 
Trudne. Odpowiedzialne. 

Bo oto trzeba nietylko przełamać 
upartą i zaśniedziałą agitaeyjnymi 
hasłam „ukraińskich bojarów* — du- 
szę tubylców. Gorzej —ho trzeba. zdo- 
być zaufanie, szacunek. 

1 jeszcze jedno. 

Te mianowicie świadomość, 
być Polakiem, to zczyt, 

Jak uporali się ej ludzie z tak za 
sadniczym i trudnym problemem? 


że 


Związek achty 
zorganizował konferencję 
cyjną dln prasy polskiej 

16. kwietnia (b, r.) w Przemyślu. 

Piękna pogoda, wesoły — dzienni- 
karski trój. Tylu 
hliskich, sympatycznych twarzy. Wa- 
góle milo, i; 

Kolonna Msza, patriotyczne kaza- 
nie, Dla żołnierzy i nas. Strasznie 
Te same słowa prze- 
mawiają z równą potęgą do tych 
na bagnetach niosą sowę polskiego 
imienia i — do nas, Wiemy, że jed- 
nej służymy sprawie, Polskiej spra- 
we, 

Potem zwiedzamy biura Związku 

Czysto, schludnie, sympatycznie. 

Skromno, najskromniejsze urzą 
dzenia, dużo yek. Na ścianach 
pięknie wykonane herby. Nimi pie- 
czętuje się szlachta zagrodowa. Te 
herby tu w tej kuźni — która wyku- 
wa. gorąco polskie sumienia robią 
inne, bardziej potężne, i takie sympa 
tyczne wrażenie. Na pierwszym pię- 
trze redakc „Pobudki*. 

Znamy ją, dobrze znamy. Ten bo- 
Jówy, zdecydowany ton. Tą rozbraja- 


jącą prawdę i szezerość, jaka prze- 


Zagrodowej 
informa- 


znajomych, | 


| 
| 


| ujmujący, 


rewindykacyjnym szlaku... 


To nie, że ma 
f Takie, czy inne uchy- 
bienia, To wszystko nie. Najważ- 
niejsze to, wiara i ciepło, jakim ob- 
darza wszystkich czytelników. I tych 
z zagrody » innych z miasta. 
Konferencja rozpoczęła się krót- 


mawia z jej szpalt. 
jeszcze braki. 


kim wstępem o powołaniu Związku, 
jego celach, jego idei, Proste słowa. 


p. generała Wieczorkiewicza trafia- 
ją do przekonania, 
% boku ktoś wstaje. Strasznie 


trochę jakgbyby zawsty- 
dzony. Może nawet zmieszany, skrom- 
ny. 

Taka znajoma twarz. Jakby żyw- 
«wm, m naszych śląskich Beskidów 
porwana j rzucona tu — na Ziemię 
Czorwieńską, 

— Ależ naturalnie! 

— To ksiądz Dziekan Antoni Mio- 
doński. Ten sam, żywy, ruchliwy, o 
niespożytej energ Ten sam — z 
Biolska. któż go nie zna? U nas — 
tu Śląsku! Takiego nie znaj 
dziesz. (Chyba, że chował się w na- 
fatalinie). 

Krótki 
ków ruchu. 


na 


wstęp. Historia począt- 
Małopolska Wschodnia w 
Niepodlegiej Polsce, „Najazd“ agi- 
tatorów, hasła walki z lachami, głód. 
niedola, zaniedbanie. Nędza. 
Tu nu polskiej ziemi, My 
oni? I służba Najjaśniejszej 
ezypospoli Wysiłek 
Zapurcie się samego siobie, 
l to wszystko tak prosto opowie- 
dziane, Związek powstał formalnie 13, 
lutego 1988 r. Liczył już w tenczas 
167 czynnych kół w terenie. Ustalo- 
no, że akcją swą obejmuje dosłownie 
wszystkia dziedziny, które mogą 
wpłynąć na polepszenie doli elementu 
(Dokończenie na. str. 4-tej) 


j czy 
Rze- 
ogromny. 


Ludwik Łakomy. 


Słowiańszczyzna Zachodnia 
przed Chrobrym *) 


Rozpoczynamy drukować większą 
rozprawę dra Ludwika Łakomego pod 
powyższym tytułem Ze względu n 
rosnące zainteresowania zagadnienia- 
mi słowiańskim i ze względu na małą 
znajomość czasów wczesnohistorycz- 


nych Słowian, ta ma swoją 


szczególną wymowę. 
a tym, jak daleko 


praca 
Powie nam or 
m. in, i szerok 
w głąb dzisiejszych Niemiec 


i w jaki 


sięga 
włości słowiańskie sposi 
nas stamtad powoli wypierano. 
Redakcja. 
Wstep. 
Głównym terenem działalności 
Bolesława Chrobrego Wielkiego oruz 
jego zwycięskich walk z Niemca. 


była  Słowiańszczyzna Zachodnia 
Dziś ta Słowiańszczyzna — kiom 
Polski — to ementarzysko. Dziś na 


miejscu, gdzie ongi słowiańskie hu- 
dowle stały, rozpościera się stolica 
najeźdźców i tępieieli — Berlin; a li 
jeno wyżej, na starym cerkwiszczu 
tli się jeszcze gromada Serho-Knży 
czan, żądających dla siebie prawa od 
dechu, wytchnienia od zmary niem.ee- 
kiej, co ich otoczyła zajadle, ni to 
zgraja gończych bezbronną lanię w 
kniei i dusi od setek lat, od chwili, 
gly cesarz Konrad odebrał «dnbvie 


1) Wyimek z pracy „Zamierzchłe dzieje 


Polski". 


t 


przez Chrobrego Milsko i Łużyce. 

Za czasów Chrobrogo tuż Sławisń 
szezyzna rozciągała się na zachód aż 
po rzekę łahę. Mieszkaly tan. hezna 
ludy, z pomiędzy którycu najzuaka 
mitszymi od ujścia Łaby kn Wseho- 
dowi byli: Obotryei, Lait, Ligo 
wie, Heweldowie, także Stoderanami 
zwani, Serbowie, Dalemuie 
Morawianie, Ślęzanie, lLażyczanie, 
Ukrowie oraz Polanie — pea tym na 
wyspie Rugii: Ranowie. 


Uzusi, 


Początek 

najazdów na Słowiańszczyzną, 

Wszystkie te ludy byly tl roku 
780 napadane przez Franków, a prze- 
de wszystkim przez na'ożących do 
monarchii frankońskiej Ki Wiel- 
kiego Niemeów, którzy jak lala zale- 
wali nieszczęsne krainy słowiańskie. 
niosąc w głuche, leśne osady wie! 
niewolę i krew. Po rozpad: v monur- 
chii Karola w 843 roku, kiedy to, Jak 
pisze kronikarz Helmold „państwo na 
cztery części podzielonym zostałs tak, 
że najstarszy Lotariusz dostal w po- 
siadanie Rzym z Włochami, Lotaryn- 
gię i Burgundię, Ludwik Ren i Nier- 
cy, Karol Galię, Pepin Akwitanię 
Słowianie pozbyli się na zawsze nie 
bezpiecznych odwiedzin Franków, ale 
znaleźli się wohee Niemców, którzy ich 
atoli chwilowo nie bardzo uciskali. 


role 


| 


Po tej jednakże chwili wytehnienia 
tym sroższa wybuchła burza, Albo- 
wiem z wygaśnięciem zgnuśmałych 
Karolingów nu stolicy niemieckiej, 
cesarska korona przeszła na książąt 
saskich. Tym, jako dziedzic 
panom księstwa,  przypier 
bezpośrednio Słowiańszczyzny, 
szczególnie zależało na podbiciu 
wschodnich sąsiadów. Jakoż z rokiem 
918, po wstąpieniu na tron niemiecki 
pierwszego króla z krwi saskiej, Fon 
ryka Ptasznika, zaczął się nowy sze- 
reg wojen, które w przeciągu lat 
czterdziestu, pod Henrykiem i jego 
synem Ottonem Wielkim, dokonaly 
podbicia Słowiańszczyzny, maraieją- 
cej w podziałach na przeliczna rady 
oraz w waśniach domowych, co ją do- 
prowadziło do sromotnej niewoli, 


do 


Organizacja „legionu łotrów”. 


Zażywszy zrazu niezbyt pornyślnie 
broni przeciw Dalemińcom postano- 
wił był król Henryk przysposohić się 
najprzód do skuteczniejszej walki. 


Zawarł przeto dziewięcioletnie przy- 


mierze z Węgrami i na pograniczu 
słowiańskim zaczął budować grody, 
których obwarowania miały służyć 
czasu wojny za twierdze, a których 
mury winny hartować mieszkańców 
pokoju.  Wznawiając ustawę 
Karola Wielkiego o ziemskiej obrocie. 
moca której każdy Saksończyk mu- 
sial pełnić służlię wojskową i na we 
zwanie stawać pod chorągwią grafa 
swej ziemi, Henryk udzielił wszyst- 
kim złodziejom 
tulku na przedmieściach Międzyborza, 


w 


i rezhójnikom przy 


% niemiecka zwanego Merseburgiem. 
Osiedleńcy, podzieleni na dziesiątki, 
wybierali z dziewięciu jednego dla za- 
mieszkania w grodzie, a ośmiu pozo 
stałych miało tam zbudować dla niego 
pomieszczenie, dostarczać trzecią 
część wszystkie urodzajów ora: 
uprawiać jego pola dotąd, dopóki or 
pozostawał na służbie. Wszelkie miej- 
sca zgromadzeń ludowych, targowisk 
i zabaw Henryk rozkazał umocownć, 
dzień i noc ludziom ćwiezyć się w tym 
co w potrzebie przeciw nieprzyjacie- 
lowi wypadało czynić. Poza obrębem 
grodów, zabroniono wznoszenia domów 
oraz innych zabudowań. Oprócz tego 
wasale królewscy byli zobowiązani w 
razie potrzeby wojennej do występe- 
wania konno w pełnej zbroi. Przep': 
ten, nadzwyczaj ważny, wpłynął zna. 
komicie na udoskonalenie 
prowadzenia wojny. 


sposobu 


Podbicie Stoderan i Dalemińców oraz 
Czechów. 


Wyówiczywszy „legiony łotrów 
uderzył król Henryk wśród najpotęż- 
niejszej zimy w 928 roku na Sitoderan 
ipokonawszy ich w kilku bitwach 
ruszył po lodzie pod ich warowny 
gród Branihor. Tam na zmarzłych 
bagnach obóz założywszy stał tak 
długo, aż wreszcie „głodem, żelazem 


i mrozem“ zdobył warownię, stode- 
rańskiego księcia Tugomira ujał w 


niewolę, a lud jego do płacenia daniny 
zmusił. Następnie zwrócił się przeciw 
Dalemińcom, na których dawniej 
jJeszeze, hedge dzieckiem da boju się 
zaprawiał, „I obległszy ich gród 
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Na rewindykacyinym szlaku... 


(dckcńczenie ze str. 3-ciej) 
polskiego A więc na odcinku gos- 
podarczym, kulturalno - oświatowym, 
R WAlĘ e jeden z najważniejszych 
problemów postawiono sprawę Koš- 
cioła. Boć on to właśnie, urokliw 
moe rozdaje hojnie wszystkim lu- 
dziom. Pociąga potęgą swą katolic- 
ką, powszechną do kultury polskiej. 
Działa na dusze potężnie, miło, 
wdzięcznie, Tak jak na dziecko naj- 
piękniejsza wyśniona bajka. To też 
zwrócono baczną uwagę na rozbudo- 
wę sicci kościołów 1 kaplic. Narazie 
najkonieczniejszy, dla podtrzymania 
ducha polskiego. Potem świetlice, 
budowa domów ludowych. Oświata. 
Ta nasza, pogodna, polska! Y radio- 
fonizacja świetlic. Kontakt ze świa: 
tem — nareszcie! 

Kolonie, półkolonie, kształcenie 
młodzieży, wycieczki po Polsce, spra- 
wy gospodarcze i obsługi kredytem, 
handel polski, spółdzielnie i wydaw- 
nietwa, Półtora roku aktywnej, wzmo- 
żonej pracy. Po formalnym załatwic- 
niu sprawy Związku. T oto roztacza 
się wspani a kolekcja statystyczna 
rozwoju żywiom polskiego ałentu 
orgamzacy jnego, jego prezesa — księ- 
dza dziekana Miedońskiego. 


450 kół aktywnie czynnych w te- 
renie. 41 tysięcy członków — obej- 
mujących zasięgiem idei Związkowej 
8śmio krotnie większą liczbę. 243 
świetlic. 115 domów ludowych, 160 
czynnych radioodbiorników, (w naj- 
bliższym czasie nowych 170) aparatów 
obsłuży wieś). 134 hibliotek, 80 zes- 
połów teatralnych i chorów. 30 ośrod- 
ków sportowych. Kursy przodowni 
ków oświatowych i sanitarnych, leka- 
rze na kontrakcie Związku dla ob- 
sługi członków. 10 łaźni w budowie. 
Kurs chorów i orkiestr, kurs przodo- 
wniczek wiejskich, Na koloniach w 
roku 1938 367 dzieci. Obecnie 
przewiduje się 1200. Półkolonie —-- 
9300 dzieci, przewiduje się 15000. 400 
ludzi ze wsi zaradnionych przy robo 
tach publicznych. 32,000 złotych w 


Gronę — pisze Widukind — wziąl xo 
wreszcie dnia dwudziestego w natar- 
ciu. Zdobycz grodowa wojownikom 
odstąpiona, wszyscy dorośli pod miecz 
oddani, pacholęta i dziewczęta w nie- 
wolę wprowadzeni, za czym niewior 
nym żydom sprzedani“. 

Odtąd te wojny stawały się cora 
okrutniejsze. Królowie aiennec 
widząe trudność zniewolenia Słowi 
hurzą wszędzie ich grody, zaś micsz 
kańców albo w pień wycinają, alho w 
niewolę wiodą. To też, gd, Henryk, 
burząc grody i wyrzynając osady 
wpadł do Czech i podstąpił pod Pra 
Be, pobożny tamtejszy książ; Waclaw 
czym prędzej upokorzył sie przed 
Niemcami i do rocznej dan! 
howiążał. 

Serbsey królowie. 

Powracając, Henryk 
Milezan, czyli Serbów. 
gendy serbo-lużyckie 
fakcie, iż wtedy siedmiu kri 
skich zgromadziło się na wiee, jakb, 
najskuteczniej mogli dać odpói 
wdzierającym się Niemcom. Ura- 
dziwszy wojnę, rozpoczęli walkę, lecz 
w boju wszyscy zostali zabici. Ret 
bowie pogrzebli ich z wielką ezcią n` 
górze Lubin, każdego w złotej kora 
nie, pod jednym wielkim kamieniem. 


g zu- 


uderzył na 
Narodowe le- 
j tym 
w serh- 


mówią 


gdzie aż dotąd korony leżą oczekując | 


lepszych czasów, swobody ludu serb- 
skiego. Serhołużycki poeta J. Czi- 
sziński ujmuje tę przepowiednię tak: 


„Siedmiu królów z grobu wstanie ; 


I do ręki weźmie miecz, 
Gdy się skończy Serhów spanie, 


składająca 


obiegu kredytowym dla podniesienia 
gospodarstw. Przewiduje się na rok 
obecny 150 tys. zlotych. Z pożyczek 
korzystało dotychczas 309 osób. 206 
spółdzielni, 3 bursy, 70 stypendystów 
pendystek, w szkołach podofi- 
cerskich 16 uezniów, w Junackich 
Hufeach Pracy 400 junaków. „Pa- 
hudka* 13 tysięcy prenumerato- 
rów, do czego dochodzi 6 ęcy 
prenumeratorów t. zw, „Pobudki-Wo- 
lyúskiej“. 

To musi porwać, 
ja wiarę i ufno 
cyfr. Dla krótkiego 
aktywnej Związku. 

Taka maleńka ilustracja. 

Jeden z Oz'onków Związku nie 
miał pieniędzy na opłacenie prenume- 
raty „Pobndki*« A wiadomo, że 


przekonać, Da- 
nie tylko dla 
okresu pracy 


każdy czlonek uważa sobie za punkt 
honoru prenumerować to czasopismo. 
Wzamian więc za przeniesienie bi- 
blioteki ruchomej otrzymuje jedno- 
roczną prenumer; Bagatela! 18 ki- H 
lometrów przeni z górą 80 kilogra- 

mową szafkę z kami. Na włas- i 


nych plecach. To przekonuje. Io; 
metodach Związku i o zapale ezłon- 
ków. l 


Niesposób tu pisać o tym wszyst- i 
kim i to w jednym skromnym repor- ' 
tnźu, Temat zbyt piękny, równoczi | 
nie wesoły — jak i chmurny. Ale | 
ruszy.0 się to najważniejsze. 
cze jedna. Znalazło się zrozumienie. 


Z zególmejszym entuzjazmem | 
opuszezamy salę. Silni, zadowoleni. | 
To tak miło słuchać, gdy czuje 


Rezolucje, przyjęte na | okwodowym zjeździe R. N. R. | 
w Knurowie w dniu 23 kwietnia 1939 r. 


1) Zjazd R. N. R. stwierdza, że po- 
nad wszelkimi sprawami j za- 
gadnieniani góruje dziś hasła 
dozhrojenia Polski. Pogotowie 
zbrojne i moralne iqzuje za 
równo armię i cały Naród. 

j z rzesze pol- 
iego ludu czuły się odpowie 
zn losy i wielkość Polski, 
acy musi zdobyć się na 
śmiałe i płebokie pociągnięcia po 
lityezne i gospodnrcz Nie chce- 
my powrotu do systemu przedma 
jowego, ale żądamy jako ruch 
patriotyczny i obóz polityczny 
młodego pokolenia polskiego, swo- 
body, Fak sił narodowych. 


2 R nigdy nie łudził się co 
da » olaa i szezerości „przy- 
éwu“ polsko niemiecki Stoi- 

. py. stanowisku, wojna, 


emcami jest nieunikniona, 
kiego punktu widzenia pożą- 
Rachunki bowiem między 


pols 
dana. 


A krew w żyłach pocznie wrzeć”, 
Owoce najazdów Henryka. 

Pomijując legendy, widzimy, że 
Henryk shołdował Ohotrytów, Luty 
ków, SŚtoderan, Dalemińców i Cze 
chów, nad którymi to ludami nazna 
czył osobnego margrahię, a wreszele 
podbił Milezan i kraj ich z grodem 
Jubuszem w pustynię zamienił. „I 
był spokój, a jeśli król Henryk, ja! 
mówią, w państwie eiw 
Blowianom srogie czynił łupiestwa — 
prawi Thietmar tedy Bóg 


swoim p 


i mu to przebaczy”. 


Powstanie Redarów. 

Ale nie przebaczyli Słowianie, gdy 
już w następnym roku (929) „Redaro- 
wie — podaje Widukind — strzęśli 
jarzmo i zebrawszy wiele ludu ude- 
rzyli na gród niemiecki Walisleben i 
zdobyli go, wyciąwszy w pień całą 
ludność: a była jej tam moe niezii- 
stkie słowiańskie 


czona. ym w 
ludy ośmiełone, powszechny znów 
rokosz podniosły“. Wyprawione 
przeciw nim wojsko pod marges 
stoderańskim Bernhardem i ¢ 


Thietmarem, obległa słowiańsk. 
Łączyn nad Łabą. Piątego dnia ob 
lężenia nadeszła odsiceż słowiańska, 
się z szezupłej liczby 
jeźdźców i samej tylko piechoty, nie- 
stety srodze strudzonej marszem po 
błotach wśró 


ód nocnej ulewy. Mimo tu, 
gdy nazajutrz Niemey ruszyńn do ua- 
tarcia, Słowianie w gęstych krluri 
nach stalt tak mocno, że nie udalo się 
ich rozerwać. Z olm stron livs już 
wielu poległych, leez dopiero pou na 


Niemcami a Polską nie zostały 
jes wyrównane; 

a) Nigdy nie zapomnieliśmy o, 
reszeie Śląska, gdzie braci 
wystawieni są na naj 
szą germanizację. Do tej pra- 
starej ziemi piastowskiej ma 
my słuszne prawa i z tych 
praw nigdy nie zrezygnuje- 

my. 
Wzdłuż pogranicza woj. Poz- 
nańskiego i Pomorskiego zo- 
stały jeszcze w Niemczech ca- 
łe połacie ziem polskich. Do 
tych ziem zgłaszamy pretensj 
jako do ziem historycznie | 
i narodowo naszych. 
Polskim krajem są równieź 
Prusy Wschodnie. Niemcy nie 
4 prawa żądać Gdańska 
czy Pomorza, jako ziem pol- 
skich, natomiast Polska ma 
prawo zarządzać Prus Wscha: 
nich, jako kraju zamieszka 


b 


T jesz. | Kląskie 
| drogą jest Sprawa Polski! 


| zjazd wysuwa znano już żądania 


że dusza płonie 
zapałem. W tych ludziach, którzy 
nie tworzą koncepcj, wielkich zało- 
żeń. Nie utrudniają sobie — stawia» 
niem problemów — zadania. Ci lu- 
dzie zakasali rękawy i poszli ze slo- 
wem i czynem naprzód. Przewedzi 
im potężny urok Narodu MUEISCW 


się równocześnie, 


„Tym ludziom doprawdy warto po- 
óc. Bo — chcieć zrozumieć — to 
dza dużo. Ale jeszcze więcej zna- 
aktywny stosunek nas, co wiemy 

4 imię Polski. My = i 4 
skib wiemy jak 
I będzie- 


upartych, 


my nie tylko pamiętać, ale ı cenić 
i pracować! 
Dla Was! Salachto  Zagrodowa 


niemi Qzerwi. 


lego przez ludność polską pra- 
wie w połowie i historycznie 
od najdawniejszych czasów 
Ee 
a zwycięska wojna z Niem- 
musi przywrócić Polseo resztę 
n, Poznańskiego i Pomorza oraz 
„ Wschodnie. Ponadto niepo 
ć odzyskają Czechy, Hłowacja 
Nie zapomnimy o naszych 
braciach Słowianach, choć ich prze 
wódcy w sposób podły i haniebny 
sedali wolność Czech i Slowa- 


e, 


W sprawach pograni za śląskiego 
It. 


N, Ra 


mianowicie: 


u) likwidacji bezrobocia, by beze 
rohotni nie musieli zarobko= 
wać po stronie niemieckiej; m 
parcela wielkiej własności 
niemieckiej na Śląsku; 
bezwzględnej walki z wszelką 
ugitacją niemiecką na Śl.; 
usuwanie z urzędów tych 
wszystkich, co tylko udają 
Polaków a w gruncie rzeczy są 
Niemcami, 


tarciem jazdy saskiej, Słowia ie sof 
nęli się w stronę Łączyna, do którego 
jednak drogę im odcięto i wepehnięto 
w jezioro, gdzie według Wicukinda 
miały zginąć tysiące, owszem — kro 
cie“, Piechota słowiańska ka cat 
kiem wszystka 7 ta tuike 
jazdy ratowała się uciec :hą. Talen więc 
bitwa w wrześr.i *% raka skończyła 
się zupelną klęska Słowian. Nasza 
jutrz załoga Lączyna poddała się z 
runkiem zacjownut4, Imiesz- 
kańcom, którym kazano 
broni. Jednak wiarołomni Niemcy 
zgwałcili umowę; kobiety, dzieci, sługi 
i cały dobytek obywateli grodu stały 
się łupem zwycięzców a wszyscy wo- 
jownicy, skazani na Śmierć, zostali 
wymordowani. 


w 


Niedola zachodnich Slowian. 

Pobici Słowianie znów złożyli oręż 
i daninę. Niemey znów posunęli się 
o krok dalej w głąb Słowiańszczyzny. 
Niebawem shołdowali mieszkających 
za Redarami i Stoderanami Ukranów 
Po całej Słowiańszczyźnie rozbiegły 
się wieści trwogi, a po Niemczeeli sta 
da w mewolę zebranych dzieci i nv 
wiast słowiańskich. Miano Słowiani- 
na znaczyło coraz więcej niewolnika. 
Tymi niewolnikami handlowali wy 
lącznie żydzi, przy czym, jak stwier- 
dza pisarz wschodni Ibn Haukala, ży- 
dzi Słowian kastrowali i sprzedawali | 
głównie w Europie południowej. | 

Z podbojów dokonanych w Sło- 
wiańszezyźnie przez Henryka Ptasz 
nika jedna tylko kraina załabiańska , 
uległa zupełnemu ujarzmieniu i weie- 


loniu na zawsze do państwa niemiec- 
kiego. Inne części Słowinńszczyzny, 
czasowo shołdowane, zostały zobowia- 
zane do płacenia rocznej daniny, bez 
urządzania ich na sposób saski. Jak 
Niemcy srodze gnębili ludność zułab- 
ską, brak po prostu słów na opowie- 
dzenie, lecz według praw IX wieku 
zdobywca był z tego usprawiedli- 
wiony. Mógł on bezkarnie zabijać 
ujętych wojowników i mógł osady 
palić, niewi i dzieci w niewolę za- 
bierać, ludność z ojczyzny wysiedlać 
i sprzedawać żydom. Z tego bezpra- 
wia Henryk Ptasznik korzystał w 
szerokich rozmiarach a jeśli nie wy- 
rżnął wszystkich Załabian, to tylko z 
wyrachowania — bo któżby podatki 
płacił, ziemię uprawiał, sług i robo- 
tników dostarczał) Wszak ludność 
słowiańska, pozostawiona w swych 
osadach, miała służyć Niemcom za 
Środek do dalszego wzbogacania się i 
dalszych zaborów na Wschodzie. 


Działalność Ottona I w Dziewinie. 
Gdy w 936 roku król Henryk Pta- 
sznik umarł, rozpoczęte przezeń uja- 
1zmianie Słowiańszczyzny prowadził 
dalej syn jego, Otton I, nie szczędząe 
w ciągu swego długiego, ba 40-letnia- 


| go panowania pracy, krwi i kosztów 


dla dopięcia odwiecznego celu polity- 
ki niemieckiej: Drang nach Osten — 
i „w celu pozyskania nagrody wiekui- 
stej oraz dla dohra ojczyzny własnej” 
przenosi swą rezydencję do starożyt- 
nego grodu słowiańskiego Dziewina, 
cd czasów Karola Wielkiego Magde- 


burgiem zwanego. (C. d. n.) 
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JERZY _WILTSCH - WILCZ. 


Czy tylko bojkot? 


A więc gorące dyskusje jak prze- 
prowadzić bojkot firmy „Henkel“, 
„Persil“ et tuti quanti. Chiciatbym 
zatem zaproponować kilka sposohów 
„Mi. wszystkie strony”, jak to się mó- 
wi A więc podaję kolejno punkty, 
najsłuszniejsze, mym skromnym zda- 


niem. 


(Tak, punkt drugi). Społe- 
two. Nie wolno ani za grosz 
Aty“, ani „Henka”, ani 

n która jego jest. 


Młodzież na Śląsku. W każdej 

cowości młodzież dzieli między 

b na rejony poszeżególne ulice 
i chehodzi wszystkie sklepy, domaga- 
jąc się naty go zdjęcia 
wszelkich reklam wyżej Wa 
firmy. Po tym z i 7 
kie reklamy i pali 
ku, Mam wr że nasza pów 
stańcza młodziej zahier: 


go 


miejscow 
zebrano itp. 

4, Kupiectwo ma masę dróg do 
pracy. A więc: 

A. Natychmiast 
reklamy „Aty“ itp. 
staw jej w 

W 


ile plakatów i reklam 


zdjąć wszelkie 
i usunąć z Wy- 


ek dotychczas 
placeny towar natychm 
do FABRYKI. Ale to zi 
do przedstawiciela, 

©. Przestać natychmiast 


zami- 
wiania jakichkolwiek wyrobów firmy 
„Henko”, 

D. Przepędzić na zbity łeb przed- 


stawiciela, który ośmieli się zapro- 
ponować nabycie tych wyrobów. 

KH. Dorad wszystkim _nabyw- 
com, żądującym wyrobów „Henka“, 
aby kupowali podobne, nie mniej do- 
bre artykuły. 

A kolei rzeczy: 


5. Związki i stowarzyseznia agen: 
tów i komi rów, Natychmiasto- 


zrzeczenie się przedstawicielstw. 

6) Związki i stowar: 
pieckie (Po specjulnie na Śl 
P. Dra Chorążego , któremu 
cześnie wysylamy ten numer), aby 
zecheały wezwać swych cezlonków da 
solidarności. 


we 


jedno- 


Jeśli chodzi o tę stronę medalu, 
starczy. Ale czytelnik 
z zaciekawieniem i oburzeniem na 
temat myeli wiadomości matematy 
<znych (co za koretka w tej „Kuźni- 


cy“) pyta, gdzie się podziału JE- 
DYNKA. 11. 1 Tak. JEDEN 
%* 
Zaraz wyjaśnię. Jest i 
Tylko przecież artykuł nie me | 
razu zawsze zaczynać od początku. 
A więc wyobraźmy sobie, że obywa- 


tel obcego pajstwa, który ma w Pol- 


see duży majątek — na poza 
granicami naszego kraj 0zsiewać 
złośliweści Polsce. Zaczyna się | 


Polsce odgraż Zaczyna ja, ba, na- 
wet AOHYDZAĆ, Cóż my na to po- 
winniśmy powiedzieć? Tak, maleń- 
ka analogia. Przed niedawnym ceza- 
sem, redaktor jednego z najpoczyt- 
niejszych w Polsce dzienników — | 
pojechał do Bere 1 „sianie pani- 
ki“, za defetyzm. Szereg osób dosta- 
ło się „do kozy” za rozsiewanie plo- 
tek, 

Bardzo przepraszam, ale jeżeli za 
sianie plotek idzie się do kryminału, 
to co w takim razie powinno spotkać 
jegomościa, który poza granicami 
Polski — rzuca na Nią oszczerstwa 
i to tym bardziej ohydne, iż wie, że 
go tam Polska dosięgnąć nie może, 
by się bronić. 


Taka metoda jest wystarczają- 
wiadeetwem dla tego który ją 
Ale bardzo przepraszam, 


Pan „Henko* polski, twier- 
dzi, że nie wie, co tam narobiło jego 
drugie wcielenie niemieckie. Że „Hen- 
ko“ polskie nie nie jest temu prze- | 
cież winne. (Że jest tylko winne na- ' 
lużności, i to grube, bardzo grube, 


za heencje). Gotowe „jeszcze powo- 
ływać się na Pismo Święte, że nie 
wie prawica (ta w Polsce), co robi 


lewica (ta w Niemczech). 


e mi takiego „na- 


to uwierzyć, 
To też myślę, że będę doprawdy 
zicielem caloge społeczeństwa, 


się będę domagał NATYCH- 


w 
|| 


MIASTOWEGO SEKWESTRU 
przez władze państwowe całego ma- 
jątku firmy „Henko* w Polsce. A 
jej biedni nieszezęśliwi właściciele — 
nieeli się udadzą da swoich niemiec- 
kich współbraci o odszkodowanie, do- 
brze? 
* 


Trzeba wreszcie huknąć pięścią w 
stól i niektórych Niemców w... skó- 


rę „ałe te tak mocno, aby ich „drugie 
połowy* za granieą poczuły, zwłasz- 
cza po | ni. W tym mie, ż 
trzeba A jeśli mie, to 
Rohotniey w 


bić, 
w ogóle zamknąć. 
Kfikowani z tego działu notychminęj 


znajdą pracę w innych fabrykach te- 
go typu. 

Trzeba znów hędzie zacząć przy- 
pominać „Rotę”, która w NAS zaw- 


ży Je. 


* 
l te wszystko, właśnie to jest 1. 
JEDEN. I wystarczy ta jedna, je- 
dyna jedynka, 


Czego Niemcy nie (hca wiedzieć 


o naszym gospodarstwie? 


nie ograniczenia (jak to na swój spo- 


Oszczerstwo i kłamstwo jest bro- 
nią bardzo łatwą, stosowaną zwykle 
przez słabych i tchórzliwych. Z bro- 
nią tą jednak najlepiej się zżyli i naj- 
lepiej nią władają Niemcy, którzy 
fałszem posługują się zawsze i wszę- 
dzie, I tak naprzykład w „Ostdeutsche 
Morgenpost* z dnia 27. kwietnia b. r. 
piszą, że gospodarstwu polskiemu w 
1938 r. mimo wielkiego wysiłku nie 
udało się zamknąć saldem czynnym 
bilansu handlowego. Otóż pozwalamy 
sobie wyjaśnić, że saldo ujemne hi- 
lansu handlowego Polski w latach 
1937/38 spowodowane hyło wzmożo- 
nym importem, koniecznym przy zna- 
cznym ożywieniu gosadarczym, zna- 
cznej poprawie gospodarczej, przy 
wielkich inwestycjach, doprowadza- 


, jących do znacznego zwiększenia 
możliwości pradukeyjnych naszych 


urządzeń; w ostatnich znowu miesią 
each nie specjalne zarządzenia rządu, 


sób interpretują Niemcy), lecz nasz 
rozwój gospodarczy umożliwił nam 
wzmożenie wywozu, opanowanie dal- 
szych rynków zbytu, ugruntowując 
nasze stanowisko w międzynarodo 
wych stosunkach pospodarczych. Je 
steśmy wice i gospadarczo dość silni. 
a gospodarstwo nasze wykazuje 
wieksze możliwości niż gospodarstwo 


niemieckie (chociażby ty!ko taka 
możliwość  uniezależnieni» się od 


wszechwładnej bawelny przy wzmo- 
żeniu uprawy naszego polskiego Inu, 
którego Niemcy nie posiadają). 
Również jest bez znaczenia akcen- 
towanie przez Niemców, że są oni naj 
poważniejszym naszym odbiorcą i dn- 
staweą, ożywione bowiem stosunki g0- 
spodarcze Niemiec z Połską nie są 
bynajmniej spowodowane naszą od 
nieh zależnością gospodarczą, ! 


wyłącznie warunkami geografieeny- ! nej zależności Polski od Niemiec, 


mi (gdyby na miejsen Niemiec leżata 
Jakaś Brazylia, to stosunki z racji jc 
położenia z nami byly by równie żywe 
jak Niemiec), zresztą wystarczy im 
przypomnieć, że wygraliśmy z nimi 
największą w dziejach gospodarczych 
świata wojnę celną! 

Na koniec nie sposób nie wyrazić 
zdziwienia, iż gazetę z podobnym ar- 
tykułem, który jest w najwyższym 
stopniu halamutny i fałszywy, można 
kolportować na terenie Śląska. Przy 
dała by się ściślejsza obserwacja gazet 
wychodzących w Niemczech a kol- 
portowanych na naszym terenie. Cen- 
zurować należy nie tylko artykuły o 
treści politycznej ale i artykuły go- 
spodarcze, ho i one przyczyniają się 
do powstawania tej wielkiej blagi ja- 
ką jest rzekomy „problem“ komplet- 
R. 


Z Ruchu NarodowosRadykalnego 


na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim 


zuchów. W dniu 16 kwietnia 
odbyło się tu publiczne zebranie 
Ruchu Narodowo-Radykalnego i Na- 
rodowych Związków Zawodowych. 
Przemawiali kol. koł. Kucharczyk i 
Zacny, sekretarz N. A, Z. Referaty 
wygłoszone były na następujące te 
maty: 1) Kytuaeja polityczna i 2) 
sytuacja gospodarcza. Po referatach 
odbyła się bardzo ożywiona dyskusja, 
która wykazała zupełną zgodność ze: 
branych licznie uczestników zebranir 
z tezami wysuniętymi przez prelegen- 
tów. 

Kończyce. 


Na zwołanej tu 


dzień 16 kwietnia odprawie placówki 
przemawiali kol. kol. Gajda i Malik. 
Nu odprawę tę przybyło bardzo wielu 
nowych członków. Placówka Ruchu 
Narodowo-Radykalnego w Kończy- 
cach rozwija się coraz lepiej i zyskuje 


| coraz więcej sympatyków. 


Knurów. W dniu 23 kwietnia od- 
tu I Zjazd obwodu knurow- 
Zjazd rozpoczął się Mszą św. 
w miejscowym kościele. Otwarcia 
Zjazdu dokonał kierownik obwodu 
kol. Czerny na sali hotelu kopalnia- 
nego. Zjazdowi przewodniczył kol. 
Słaboń. Przemówienia na tematy ak- 


był 
skiego. 


się 


„HUTNIK“. 

Świeżo opublikowany zeszyt 4. 
„Hutnika“ zawiera następujące arty 
kuly oryginalne: 

w dziale technicznym: 

A. Jelonek: — Temperatura przed 
yszami w wielkim piecu, 

K. Wierzehlejski: Wpływ ciągu 
sztucznego na proces prażenia syde- 
ry i N. Podgórski: tów polskich, 

J. Obręhski: 
roztworach stałych; 

w dziale gospodarczym: 


— [iozrost ziarna w 


J. Cywanowski: — Statystyka w | 
z” 


przedsiębiorstwie przemysłowym 
uwzględnieniem hutnictwa żelaznego. 

Całości zeszytu dopełniają: spra- 
wozdanie z działalności hut żełaznych 
w marcu 1989 r, listy do redakcji, 


* przegląd wydawnictw, nowe patenty, ; 


i 


| 
| 
| 
| 
| 


statystyka hutnicza, kronika oraz 


nowe wydawnictwa. 


Imperium Narodu Polskiego 
Artykml pod tym tytułem Pawła 
Musioła, który drukujemy na tytuło- 
wej stronie, stanowi pierwszą część 
zagadmema. Dalsze artykuły na tem 
niezrniernie żywotny temat zamieści 
my w numerach następnych. 
Redakcja. 


DEEE; E 
Polacy popierają 
akład 


Fryzjerski 
Władysława 
Jakubowskiego 


Chorzów |, ul. Powstańców 41. 
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tualne wygłosili członkowie Kierowni- 
ctwa Głównego w Katowicach, poza 
tym przemawiali na tematy zawodo 
wo-robotnieze kol. kol. mec, Rości- 
szewski z Warszawy i Zacny. W t 
kie przemówienia były gorąco okla- 
skiwano. Uczestnicy Zjazdu w cało- 
Ści solidaryzowałi się z kwestiami, 
wysuniętymi przez prelegentów. Po 
referatach odczytano rezolucje, które 
zostały przyjęte hucznymi oklaskami. 
Rezolucje przyjęte na Zjeździe w 
Knurowie zamieszczamy w tym nu- 
merze na innym miejscu. Część dru- 
ga Zjazdu stanowiły obrady organiza- 
cyjne, które prowadził kol. Czerny 
Na Zjeździe hyły reprezentowane 
prócz placówek należących do obwodu 
knuro go również i inne placów- 
ki. Zwracała uwagę spora ilość sym- 
patyków z Knurowa i okolicy. 

Nowa Wieś. W dniu 30 kwietnia 
odbędzie się tu Zjazd odwadu nowo- 
wiejskiego R. N. R. Na Zjazd ton 
Kierownietwo miejscowego odwodu 
zaprasza wszystkich członków i sym 
patyków Ruchu Narodowo-Radyd. ' 
nego. 

Apel kol. Kierownika Pawła Mu 
sioła w sprawie Pożyczki Obron 
Przeciwlotniczej  poskutkował. Z 
wiadomości, jakie napływają do nas 
z terenu wynika, że placówki rozpo- 
częły już zbiórkę pieniędzy wśród swo- 
ich członków i sympatyków. Apel 
został przyjęty z pełnym zrozumie- 
niem. 


Str. 6. 


„KUŹNICA* 


Nr 9 (79) 


Na kowadle 


Kiedy si ie skoń trefną i,k " bujda! 
ley się wreszcie SKONCZY z irena I KOSZerna DUJdA: 


Ota wycinek z warszawskiej prasy 
na temat „koszernego“ i „trefnego“ 
mięsa; 

Zmpełnie niespodziewany efekt wy- 
dal przeprowadzany ostatnio przez ra- 
binów demonstracyjny strajk Żydów, 
polegający na wstrzymaniu się od 
spożywania mięsa na okres 2 tygodni. 
Zamiarem Żydów była wywarcie na- 
cisku na władze i zastraszenie społe- 
czeństwa polskiego przed wprowadze- 
niem zakazu o uhojn rytualnym. 

Ponieważ rabini stwierdzili, że o- 
gromna część Żydów hynajmniej nie 
ze ster tzw. asymilatorskich, nie dba 
o mięso rytnalne, ogłoszono w bóźni- 
cach przy czarnych świecach i trąbie- 
niu na rogu baranim następujące wy- 
klęcie: 

„Z wiedzą Boga i rabinatu wyob- 
cujemy i wyklinamy tym samym wy- 
kięciem, którym Jozue syn Nyna (na- 
stepea Mojżesza po jego Śmierci) wy- 


klął miasto Jerycho, i którym Elisza | 


(prerok bibilijny) wyklął swego slu- 
ge Gachzy — oraz wszelkimi wyklę- 
ciami i przekleństwami, jakie dane zo- 
stały od Mojżesza zakonodawcy do 
dnia dzisiejszego, wyklinamy 
wszystkich tych Żydów — mężczyzn 
i kobiety, którzy sprzedają w jatkach, 
jadłodajniach tub prywatnych do- 
mach, mięso, smalec lubh padroby z 
mechanicznego lub nierytualnego ubo- 
ju, bydła dużego, małego lub cielęta, 
alln też mięso nie wyżyłowane rytual- 
nie, albo wędliny niekoszerne, zarów- 
no gdy Żyd to kupuje dla siebie de 
spożycia, lub gdy ta kupuje w celu od- 
sprzedawania komu innemu, alho gdy 
przesyla do kogoś przez posłańca itd. 

Co doprowadziio rabinów da ko- 
nieezności uciekania się do tak dra- 
stycznych posunięć. Otóż okazuje się, 
że w Warszawie np. istnieje 600 ży- 
dowskich restauracyj, w niektórych 
stoluje się codziennie okolo 60.000 osób. 
Na 600 restauracyj zaledwie 10 prze- 
strzega kuchni rytualnej, a reszta da- 
je konsumentom do spożycia trefne 
mięso. Koszt obiadu, przyrządzonego 
z mięsa rytualnego jest wyższy zaled- 
wie o 10 gr niż obiadu sporządzonego 
z mięsa zwyklego. 

Przypomnijmy tak przy okazji, 
parę momentów, które decydują, czy 
towar dany jest trefny, lub koszerny. 

A więc na przykład: worek mąki, 
do którego ktoś „dmuchnął* (dosłow- 
nie) jest trefny. Całe 50 kilo. Z cu- 
krem jest ta sama historia. 

Mleko, do którego dostanie sie 
choćby kropla wody, jest również 
trefne. 

I dlatego, ponieważ spożywanie 
tretnego artykułu może narazić żyda 
na ciężkie uszkodzenie duchowe, nie 


może prawowity żyd nie kupować u ; 


goja, aby przypadkiem nabyty towar 
nie był „terefa* czyli „tref“. 

Nie mogę nie zdziwić się, że nikt 
z „gajów“ nie pisze nic na ten temat. 
O ca przecież chodzi żydom przy u- 
znawaniu artykulu spożywczego za 
trefny, lub koszerny. Przecież oczywi- 
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ście tylko o to, aby żyd nie mógł NIC 
DO JEDZENIA ZAKOPIĆ U GOJA. 
Nikt z najbardziej ortodoksyjnych ra- | 
| binów, ha, nawet samych „eadyków- | 
endatwórców* — nie wierzy napewno, 
aby mąka kupowana w sklepie żydow- 
skim nie była „dmuchnięta*. Alba aby 
j mleko w sklepie żydowskim mogło się 
kiedykolwiek ostać w niewinnej czy 
stości, bez dolania (i to nie kropli 
tylko pół na pół, jeden koń...) wody. 

Chodzi o rzecz zupełnie zasadnicz” 
Gros budżetu przeciętnej rodziny, * 
przecież wydatki na artykuly spożyw- 
cze. Uznając z reguły WSZYSTKIE 
środki spożywcze w sklepach gojów za 
TREFNE — ZMUSZA SIĘ jedno- 
cześnie żydów da kupowania wylącz- 
nie w sklepach żydowskich, 

Może prasa żydowska pisać, że cie- 
| lę, zarźniętę od dolu, jest koszerne, a 
i od góry — oczywiście trefne. Może na 

ten temat jeden i drugi poseł żydow- 

, ski w sejmie zgłaszać nawet interpe- 
ı lacje. Można wypisywać na ten temat 
| całe tomy, grubsze nawet ad talmudu. 
Możemy jednakże sprawę postawić 
aa. -. I JERSEY 
WACŁAW LUBIŃSKI. 


m bardzo, 


jak długo 
ch POL. | 
bę 


z Miz 


Sa możni 
mi po niemi 


rozmawia ać 


»ocjalnie dłuż 
się Niemców w Pe 
` u dochodz 
jednakże nie 


zachowanie 
a zwin 


| do wniosku, 
w porządku. m tego spe 
cjalnego poczucia godności narodo 
' wej w stosunku do Niemców. Nie 
wiem, nie będzie przesadą, jeśli 


powiem, że Niemiec, pracujący w 
Polsce, jedzący polski chleb z MA- 
SŁEM (a nie z armatą, jak tam po- 
za granicą) powinien i MUST 
umieć wres po kiłkunastu latach 
— po polsku. 


je 


Z drugiej strony, znamy doskona- 
le hezgraniezną niemiecką  bezczel 
ność, która nie może się zgodzić 
z tym, aby Niemcy posługiwali się 
jakimkolwiek innym językiem, niż 
niemieckim. 


Specjalnie charakte: cznie da- 
ło się to odczuć w czasie wielkanoc- 
nej zbiórki na bezrobotnych, gdy 
Niemcy — jako jedyną formułę od- 
mowy — uważali odpowiedź: ich 
verstehe nicht. 


A teraz weźmy dla przykładu 
jakikolwiek urząd pocztowy: wszyscy 
Niemcy zwracają się do urzędników 
po niemiecku, a że są to Niemcy „tu- 
tejsi", to chyba najlepszym dowodem, 
iż wpłacają należn a elektrycz 
ność, lub kupują znac: ubezpiecze- 
niowe... A urzędnicy nietylko, że 
ROZUMIEJĄ, ale i często ODPO- 
WIADAJĄ po niemiecku, uważając 
zresztą fakt ten tylko za GRZECZ- 
NOŚĆ. a nie zwracając uwagi, iż jest 
to OBRAZA NARODU POLSKTE- | 
GO, i to obraza najzupełniej ze stro- 


% stromy 120— 


| kolada Wedla, 


zupełnie otwarcie (zwlaszcza po wy- 
roku Sądu Najwyższego, że talmud 


wcale nie jest księgą świętą dla ży- ; 


dów) i zdefiniować wszelkie „handlo- 
we”, że je tak nazwiemy, przepisy tal- 
mudu, jako zakazy bezwzględne ku- 
powania u gojów, zwłaszeza wl 
tego — co stanowi w budżecie najważ- 
niejszą pozycję. 

A czy nie widzicie sami rezulta- 
tów? Czy dojrzał kto kiedy żyda, ku- 
pującega artykuły spożywcze w skle- 
pie chrześcijańskim? Czy wiecie, że 
nawet w najbardziej luksusowych i 
wykwintnych domach żydowskich na 
przyjęciach są tylko cukry i czekola- 
dy „koszerne* (mówię to oczywiście 
żartobliwie) — PImtosa, bo nawet w 
najhygieniczniejszych warunkach cze- 
lub Zaleskiego, jest 
zawsze jednak „tref“? 


Na zakończenie pragnę przypomn- | 


nieć o „interesie“ na temat „tref“ i 
„koszer*, jaki zrobili przemyślni żyd- 
kowie przed 3 laty w Warszawie w w- 
kresie żydowskich świąt. wielkanoc- 
nych. 

EYE ASRR 


ŚWIADOMA. 
znów głównie 
1 tak dalej i € 
do cholery cię 
šwierzbi. 


ny Niemców 
W kinach 


mieckie filmy. 


nie- 
lej 


wielkim glo- 
: od dnia dzi 


E nal 


wiejsze 
MIK ANT SŁOWA 
spełnienia ż 
klienta w 
scyplinarka, 


po niemi ku. 
lania wyrażonego 
ęzyku niemieckim 


Rozumiem doskonale, że w we 1g0- 


"ROZUMIEM, 


kieg Ale NIE 
że ktoś jedzie codziennie za biletem 
miesięcznym z Ligoty do Katowice — 


i nie umie po polsku. Nie umie, no 
to trzeba będzie ga nauczyć — tylko 
niemi m sposobem: pię: Tak, 


aby od razu się nauczył, nawet nie w 
24 godziny, tylko w ciągu pierwszych 
pięciu minut, 


Jest w Polsce zbyt dużo toleran- 
cji dla zwykłej grandy, bo tylko tym 
słowem można określić takie „ich 
verstehe nicht polnisch“. Trudna się 
dziwić, bo tolerancja i „białe ręka- 
wiczki* — są dowedem wysokiej pol- 
skiej kultury. Ale nie można rozma- 
é gołębiem głosem z jegomościem, 
który jako argumentów używa pałki, 
lub kłoniey. A nuszym „tolerantom* 
radzimy jechać na kilka dni na Śląsk 
Opolski, lub da Prus Wschodnich, aby 
mogli się przekonać, że ża odezwanie 
się po polsku — W TYCH RDZEN- 
NIE POLSKICH KRAINACH 
można stracić wszystkie zęby, alho 
i głowę nawet, a już conajmniej grozi 
to cbozem koncentracyjnym. 


Inaczej mówiąc, trzeba uczyć Niem- 
ców, zamieszkujących jako gości w 


Jak długo Ac 


Przyjmuje się tylko ogłoszenia 


Grupa hurtowników żydowskieh, 
wykorzystując moment, iż władze ad- 
ministracyjne regulują tylko cenę eu- 
kru-kryształu, wpadła na genialny 
pomysł. Zakupiła ta grupa hurtowni- 
ków większe ilości kostki, wyczerpu- 
jace zapasy Banku Cukrownictwa. 
Pewna grupa rabinów (nie bez, pew 
nie, kozery) orzekła uroczyście, a by- 
ło to na tydzień przed Świętami, że 
tylka cukier w kostkach jest koszer- 
ny, a kryształ — nie. Trefny popro- 
stu. 

Zanim zaskoczeni hurtownicy od 
kryształu zdążyli uzyskać orzeczenie 
od innej grupy rabinów, iż kryształ 
też jest „koszerny”, zanim wreszcie 
«bie grupy rabinackie pogodziły się i 
orzekły już wspólnie, że i cukier kry- 
ształowy, jak i kostka, jest jednako- 
wo „koszer*, — święta dawno minęły. 

1 hurtownicy zarobili. 

I rabini pewnie też. 

Zaplacił biedny żydek-konsument. 


Otn jak wyglądają „przepisy tal- 
mudu“... w interesie. 
SZPERACZ. 


że muszą się me zachow 


odpo- 
wprost do 
z powrotem, 


ię 
to AE droga, 
andu“ 


Jesze: 
sobie f 
wstępu 
wielk 


W większości 
sklepów bl a RE od- 
yikowo do klientów zawsze dwu- 


po polsku i po niemiecku. 
y, Gutfełd, I tak wlas- 
od żydowskiej strony 
nie się przez żydów niemiec- 


nie 
wyrź 


| kiego języka. 


- Że co? 

Że macie dawne znpasy błoez- 
ków! i wystarczyły wam jeszcze 
przez blisko dwadzi lat z daw- 
nych zapasów? No, to jest na ta spo- 
sób. Zwołać wielki żydowski wiec na 
środku rynku w Katowicach i spalić 
wszystkie dwujęzyczne bloki z wieł- 
ką manifestacją, z ostentacją, (i... 
ryzygnacją). 

Ws; Niemcy spalili miliony 
tomów dzieł waszych rodaków, pisu- 
jących po niemiecku... a wam tru- 
dno odżałować parę złotych na mowe 
Vloki! 


Tym, którzy jeszcze zachowali seep- 


tycyzm eo do konieczności „mocniej- 
szych“ metod radzę przeczytać 
Wańkowicza „Na tropach Smetka“ 


i jeszcze Kisielewskiego „Ziemia gro- 
madzi prochy“. 

I obejrzeć kilka niemieckich map, 
a na których „Grossdeutschland* cią- 
gnie się poprzez „czysto niemieckie“ 


ziemie — Poznań 1 Warszawę, aż do 
4 nad Bugiem, aby tam zet- 
í się z granicą państwa ukraiń- 


skiego. 
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firm polskich 
i chrześcijańskich 
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